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OSTATNIE NARADY MARSZ. SZYMAŃSKIEGO
z przedstawicielami klubów.

Dslsze narady.
W A R SZ A W A , 24.3. (wł.) W  dal­

szym ciągu narad, m arszałek Szy­
m ański przyjął dziś przedstaw icieli 
frakcji rew. PPS., posłów Smuli- 
kowsk ego i M alinowskiego. N astęp­
nie posłów NPR. lewicy, C iszaka i 
W aszkiew icza, pos, S tapińskiego za 
zw iązku chłopskiego, i wreszcie ja ­
ko reprezentantów  większości lud ­
ności praw osław nej w Polsce, pos. 
Sehejdę, reprezen tan ta  ukraińców  z 
k lubu B3W R.

Po tych narad ach , m arszałek 
Szym ański przystąpić chce jutro, 
we wtorek, do rozmów z osobami, 
którym  zaproponuje przyjęcie tek 
w  swoim  gabinecie.

W edle pogłosek, większość mi­
nistrów  7 poprzedniego gabinetu 
prof. Bartla w ejdzie w  sk ład  rządu 
m arszałka Szymańskiego.

Spodziew ane są zm iany na sta 
now iskach ministrów: spraw  wew­
nętrznych, w yznań religijnych i o- 
św iecenia publicznego, pracy i opie 
ki społecznej, oraz spraw iedliw ości, 
gdzie dotychczas nie było m iano­
w anego m inistra, a jedynie kierów 
nictwo resortu spoczywało w rę ­
kach prezesa Dutkie a  icza,

W edle pogłosek, zresztą nies­
praw dzonych, m arszałek Daszyń­
ski prosił dziś o audjencję u pana 
prezydenta  na  Zam ku, którego chce 
poinformować o sytuacji w  sejmie.

Wywiad z  marsz. Szym ań­
skim

Przed dzisiejszem i konferencja­
mi desygnow any prem jer, prof. 
Szym ański, udzielił krótkiego wy­
wiadu,

— P an ie  m arszałku, wobec za­
pow iedzianego zakończenia w  dniu 
dzisiejszym  rozmów z przedstaw i­
cielam i klubó w, chcielibyśm y zapy­
tać o wrażenia?...

— W rażenia są jaknajlepsze. 
Jestem  zupełnie z rozmów zadow o­
lony i m am  nadzieję, że uda mi się 
gabinet utworzyć.

— Czy p. m arszałek zam ierza 
być dziś na Z am ku i w Belwederze?

— Na Z am ku zam ierzam  być 
dopiero, by przedstaw ić p, prezy­
dentow i listę ew entualnego gabine­
tu. P raw dopodobnie będę jutro 
przyjęty w Belwederze,

— Czy będą duże zm iany w 
gabinecie w  stosunku do obecnego?

— Tego nie mogę jaszcze po-

Ujarzmianie głodem
zbuntowanych w ięźniów .

PA RY Ż, 24. 3. W  w ięzieniu Ce­
leron w poblizu^B ordeaux zbunto­
w ało się 49 więźniów, którzy za­
barykadow ali się w  jednej z sal.

Straż w ięzienna postanow iła gło­
dem zmusić zbuntow anych do pod­
dania  się.

Dotychczas do żadnych starć nie 
doszło.

wiedzieć. Jestem  jednak  dobrej m y­
śli, że wszystko pójdzie dobrze 
ośw iadcza pow tórnie m arszałek  Szy­
m ański.

List marsz. Daszyńskiego
M arszałek D aszyński wystosował 
dziś przedpołudniem  list do desy­
gnow anego prem jera, m arsz. Szy­
m ański ago, z zapytaniem , kiedy 
może się spodziew ać utw orzenia 
rządu, gdyż chce zwołać p lenarne 
posiedzenie sejmu. Marsz. Szym ań­
ski w odpow iedzi zaznaczył, żo 
spodziew a się utw orzenia rządu  do 
czw artku włącznie.

Komunikat kancelarii senfcta
K ancelarja senatu  w ydała  dziś 

kom unikat stw ierdzający, że po­
siedzenie senatu  odbędzie się w  
piątek, wobec czego , p lenarne po­
siedzenie sejm u może się odbyć 
najw cześniej w  sobotę. Na pią- 
tkow em  posiedzeniu senatu  marsz. 
Szym ański zrzeknie się przew od­
nictw a senatu, jeśli uda m u się 
■utworzyć rząd.

Dziś przybył do W arszaw y, w e­
zw any telegraficznie prze* marszu 
Szym ańskiego, prezes komisji bu­
dżetowej, pos. Byrka.

Dr. M. Traw ińskiem u, ordynatorowi szpitala Pow. IC Ch, w  Sos 
nowcu tudzież dr. L Lipnickiem u i dr. E , Bieńkow skiem u za  doko­
nanie operacji mojej żonie oraz za d a lsze  leczenie i troskliw ą opie­
kę, w czasie pobytu w  szpitalu, sk ła d a  najserdeczniejsze podzięko­
wanie

]. OskólskL
Sosnowi&c, dala 25 marca 19S0 r.

HSndenburg wyklęty
przez nacjonalistów.

BERLIN, 24. 3. Kierownictwo 
stahlhelm u w ystąp iło jz  odezw ą do 
swoich członków, w  której p o raź  
pierw szy od cza3u istnienia zwią­
zku byłych żołnierzy frontowych 

występuje przeć wko 
Hincienburgowi.

— Przyjęcie p lanu  Y ounga i 
niem iecko-polskiego układu  likwi­
dacyjnego przez Reichstag, głosi 
odezwa, nie posiada mocy w iążą­
cej w  stosunku do całego narodu 
niemieckiego,

Jesteśm y zdecydow ani wykorzy 
stać każdą polityczną możliwość, 
by  zerw ać kajdany  traktatów  poko 
j owych.

Również podpis H indenburga

20-ta państwowa ioterja
klasowa.

&4a klasa — 16 dzień eśągnl
W kolekturach Józefa Klaws 

w Sosnowcu, 3-ga Maja 23 
w Rędzinie, Małachowskiego 2£ 
w Dąbr. Gonu, 3-go Maja 14 
w Grodźcu, Będzińska, dom Gc«> 
'deckiego

Czeladzi, Rynek 8

BERLIN, 24.3. W  D usseldorfie 
zostały ponownie podjęte rokow a­
nia polsko niem ieckie, prowadzono 
swego czasu już w  Paryżu  w spra­
wie w spółpracy przem ysłu żelazne­
g o  polskiego z niem ieckim. Roko­
w ania prow adzone były przez cały 
dzień. Rozmowy i konferencje po-

Mac Donald zapowiada rozwiązanie
Izby gmin.

LONDYN, 24.3. Mac D onald o- 
głosił w prasie socjalistycznej o- 
świadczenie, w którem  stw ierdza, 
iż w obecnej trudnej sytuacji go­
spodarczej, rozw iązanie izby^ gmin 
i rozpisanie nowych wyborów by­
łoby niepożądane. Mac Donald 
spodziew a się, iż obecny parlam ent

lat

lenia,
.kierat

W

nie w pływ a na  nasze stanowisko. 
Zw ycięzca z pod T aanenberga  i 
w ielki wódz niem iecki z wojny 
światowej pozostanie w  naszych 
oczach pierw szym  żołnierzem  sta­
rej armji, nie pójdziem y jednak  w 
ślady  prezydenta Rzeszy, który w  
braku  poczucia odpow iedzialności 
p rzy jął odpow iedzialność za w trą­
cenie w  niew olę narodu niem iec­
kiego na cale pokolenia,

N astępstw em  tej k lątw y StaM  
heim u będzie niew ątpliw ie w ystą­
pienie H indenburga z tej organi­
zacji, której członkiem  i propagato 
rem  był od pierw szej chw ili jej za 
łożenia.

Kartel przemysłu żelaznego i Polska,
trw ają jeszcze przez czas dłuższy.

W kołach niem ieckiego przem y­
słu żelaznego żyw ią nadzieję, że 
Polska przyłączy się do m iędzyna­
rodowej konwencji, dotyczącej 
w spółpracy przem ysłu stalow ego i 
żelaznego.

vr 16 dniu ciągn ień  5—taj kl. padły nasty  
pujące w ygrano:
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10 kw ietn ia b. r. włącznie.
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HlawskL

tW ABSSAW A, 24. S.
ZŁ 15.699 na nr. 0227.
TL 16.889 na nr. 99990.
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188116.
ZŁ 3.699 na n-ry: 56825 30361 129%%
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136435 138189 140446 142395 14697S 150191
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zostanie jeszcze eonajm niej dw a 
ata.

Rząd przedstaw i w  niedługim  
czasie izbie gmin projekty  w ielkich 
reform, jeżeli jednak  przy uchwa­
laniu tych projektów  w ynikną trud­
ności, w ów czas rozw iązanie izby 
gm in może się okazać konieczne.

Tabele wygranych losów
za w szystkie dni ciągnienia V  klasy 

eą do przejrzenia u kolektorów : 
w Sosnow cu:

E. Gruszczyńskiego, ul. 3 M aja 8.;
K sięgarnia „W iedza". 

W ł, Czechowskiego, ul. 3 M aja 8.
w B<?dfzraie:

E, Salskiego, ul. M ałachowskiego 38, 
T a m ie  m ożna zam ienić wygrano 

staw ki i nabyć losy do V  kL d o ­
póki zapas starczy.
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WOJSKOWA

NA UKRAINIE SOW IECKIEJ.
RYGA, 24. W związku z napręioe&ą 

•yiuacją polityczną na Ukrainie, wyi- 
sze władze wojskowe dokonały prze­
grupowań poszczególnych oddziałów: 
arm ji ezerwonej na Ukrainie.

Bo Charkowa, K ijowa i (Mesy pray 
były pułki wyłącznie rosyjskie. W *a 
mym Charkowie wzmocniono zalo&0 
przez dwa pułki jazdy.

"Wielkie wrażenie w mieście wywo­
łał fakt wysłania a Charkowa w głąb 
Rosji 4-go pułku piechoty, składające­
go sic z ukraińców. P ułk  ten pełnił 
warte w gmachu opery charkowskiej- 
w którym  odbywa sic proces 45 działa 
czy ukraińskich. Obecnie ochron e gma 
chu tego powierzono przybyłemu * 
Moskwy pułkowi rosyjskiemu.

ARESZTOWANIE 87 PRZESTĘP­
CÓW W ŁODZI.

ŁÓDŹ, 24. 3. W związku z zucliwałe- 
mi napadami rabunkowemi, dokonana 
mi ostatnio w śródmieściu Łodzi, wla 
idze śledcze przeprowadziły wczoraj 
w nocy dwie obławy w lokalach odwio 
dzanych przez przestępców.

Podczas pierwszej obławy zatrzym a 
no 61 osób, wśród których nie nsfalono 
jednak sprawców napadów, wobec eza 
go zarządzono drugą obławę,

O godz. 1 w noey policja otoczyła 
wszystkie spelunki poe/.em wywiadów 
ey z dobytą bronią weszli do środku i 
zaczęli legitymować gości.

Podczas drugiej obławy aresztowano 
26 osób, wśród których znajduje si$ 
Miku znanych policji kasiarzy i w ła­
mywaczy, poszukiwanych przez wła­
dze sądowe.

ŚMIERĆ 18-LETNIEGO ROBOTNIKA 
POD KOŁAMI PAROWOZU.

WARSZAWA, 24. 3. Tragicznie ze- 
kończyła się zabawa, jaką  urządiila 
sobie na ulicy Puławskiej kilku pod- 
sfamielonych wyrostków.

Chłopcy el gonili sic po jezdni 
prsed domem nr. 48, nic bacząc na prm 
jeźdżająee pojazdy. W pewnej ehwRl 
nadszedł pociąg kolejki Grójeckiej, falą 
ey s W arszawy do Grójca.

Nie zauważy wszy go jeden 3 ebłep 
eów, 18-letni robotnik Edward Kwiat­
kowski s Ząbek, uciekają® przed sra- 
aiąeymi go kolegami, skoczył na tur 
wprost na parowóz.

Koła lokomotywy przejechały pa 
przez pól, powodując natychmiastową 
śmierć.

NSYNUACJE.

NA MIĘDZYNARODOWE 
KONKURSY DO NICEL

GRUDZIĄDZ, 24. 3. Odbyły nią ia  
eatatnie zawody elim inacyjne kawala- 
rji polskiej na międzynarodowe kaur 
kursy hippiczne, które w pierwszej po­
łowie kwietnia odbędą się w Nicei.

Szef departam entu kaw alerji M. B. 
Wojsk, płk. Brochwicz Lewiński w wy­
nika zawodów w ybrał na  te  konkursy 
następujący skład ekipy: r ts a  KróS- 
Mowicz, rotm, Skupiński, rotm. K apu­
ściński, por. Strzałkowski i par. K oryt 
kowski.

Wśród koni, które będą stawać Sa 
międzynarodowego konkursu, znajduj® 
się słynny koń „Ali", który już dwa- 
krotnie wziął w Nicei puhar narodów.

DEMONSTRACJE PRZECIW  PA- 
PJEŻOWI W SOWIETACH.

RYGA, 24. 3. W czoraj w Moskwie 
odbyły się masowe demoustracje ped 
hasłem „precz z krzyżową wyprawą 
na Sowiety". W dem onstracjach wzlęfe 
udział kilkadziesiąt tysięcy robotni­
ków, oraz oddziały czerwonej arm ji.

W pochodach niesiono plakaty z ka 
ry  kat u rami papieża, oraz transparen ty  
s napisem: „Huk dział i kulomiotów
nie przeszkodził nam w budowie komu 
nłzmu, nie przeszkodzi także głoa 
dzwonów zagranicą".

Podobne masowe demonstracjo od­
były się w Leningradzie i innych 
większych miastaeh sowieckielt.

Zainicjow ana przez Ojca św. 
akcja  w  obronie o fiar te ro m  re li­
gijnego w Sowietach, jakkolw iek 
ograniczona ty lko do nabożeństw, 
b łagalnych, w yw ołała «  w hiow aj 
ców nowy a tak  szala  i  podejrzeń* 
Nabożeństwa te m ają  być wstę­
pem do w ielkiej k ru c ja ty  polity®  
nej, a  później zapewne i m ilita r­
nej. Stąd odpowiedzią na pro test 
całego św iata kultu ralnego  jest ss 
strony  związków „bezbożników4*i 
komsomolców —  fundow anie no 
w ych eskadr bojowych <

Szczególnie ostry  a tak  w yko­
nany  został p rzy  tem  na Polskę. 
Odżyły s tare  insynuacje o aw an­
gardzie, jak ą  Polska n a  objąó w, 
przyszłym  „napadzie44 n a  ESSEŁ; 
o kapita łach  zagranicznych, jaki©, 
m ają  tę robotę finansow ać i w re­
szcie o nastro jach  „pew nych w pły 
wowyeh kól“ w Polsce, k tóre rze- 
komo nie p rzesta ły  śnić o wiel­
kich zdobyczach na  wschodzie i 
rozbiciu sowieckiej federacji.

Są czynniki, k tóre  m ogą p rsy  
czynić się do zwiększenia wieczne 
go zdenerwowania polityków  so­
wieckich. Należy tu  ściślejsze zbli 
żenie między Polską i Łotwą, za­
m anifestow ane niedaw ną w izytą 
pres. S trandm ana. D alej oziębia 
nie stosunków rosyjsko-Irancna- 
kieh po aferze gen. K atiepow a, co 
raz silniejsze rozdźwięki między 
Moskwą a Berlinem , wywołana 
fiaskiem  niem ieckich planów  go­
spodarczych na  W schodzie i  sto­
sunkam i między K rem ksn  i ko­
m unistam i niemieekiemi, zbyt 
naruszającym i zasady elemen­
ta rn e j lojalnoścL W reszcie sporo 
zaniepokojenia w ywołało w So­
w ietach dojście do sku tku  oba 
trak ta tów  polsko-niemieckich, m  
■— zdaniem  polityków  rosyjskich 
— oznacza dla po lityk i polskiej 
znaczne odciążenie, a  dla Niemiec 
coraz wyraźniejszo crjeniaw aula 
eię ku  zachodowi i  głoszonej tana 
pacyfikacji E uropy. Gdy do tego 
doda się groźny kryzys wewnę­
trzn y  w Sowietaeh, ogarn iający  
znów szczyty organizacji p a rty j 
nej i państwowej, łatw o zrozu­
mieć i lęk i  pogróżki i n iepokó j 
w ynikający  chociażby a uczucia: 
rosnącego osam otnienia.

Że to osam otnienia jest kryty, 
ezne, na  to w skazują chociażby 
nieudane próby zm obilizowania 
„m as pracu jących44 E uropy  do da 
m onstracyjnyeh w ystąpień. M i­
mo w ysuw ania haseł bardzo popa 
la raych , mimo bezrobocia i  in­
nych socjalnych klęsk, sprzyja­
jących ferm entowi, siła, k tó ra  w  
m yśl oczekiwań sowieckich m ia­
ła  w odpowiednim momencie roa 
sadzić Europę i wzniecić w niej 
pożar nie do ugaszenia, —  ta  „si 
ła  rew olucyjna44 zawiodła. Wszę 
dzie opanow ana została i  stłum ia 
na bez trudności, w Polsce uie w y 
szła poza politow ania godne zbie 
gowiska uliczne.

Ale od tych  niepowodzeń i  
zm artw ień do przypisyw ania Pol 
see zam iarów  agresyw nych jest 
bardzo daleko. Przestrzeń, dzielą 
ca te dwa pojęcia, nie została 
przez moskiewskich alarm istów 
iiiczem w ypełniona. I  słusznie.

Niem a w Polsce w arunków  do s&  
eji czynnej n a  W sehodzio, niem a 
„w pływ owych44 i naw et pozbawia 
nych w pływ u „kół44, k tć reb y  o ta  
kiej akcji m yślały . N aw et p rasa  
narodowo - dem okratyczna, chro­
nicznie zatroskana o „przyjaźń 
polsko-rosyjską44 i  z  upodobaniem, 
im putu jąca obozowi m arsz. P ił­
sudskiego jakieś zdobywcza za­
m iary , tu  przyznaje, że i  w  obosda 
piłsudczyków 44 niem a dziś dąże­
n ia  do w ojny z R osją44 („Gazeta 
,W arszawska44 z 22 b. m.V

F a k ty  te w ypada przypom ­
nieć —  nie, aby rozwiać marę* 
prześladującą władców Kremla* 
bo jej istnienie po trw a ta k  długo* 
jak  długo trw ać będzie zbudowa­
na  na kruchych  nogach gw ałtu  
a g a m B B B ffiM BgjgEHBBBgSMaHBBBBBBHBaBBa BM

czerwona d y k ta tu ra . A le dobrzei 
będzie, jeśli już z góry  i  stanow ­
czo odeprze się te  m gliste obawy 
i podszepty jak ie  rok  roeznie bu­
dzą się u  nas z w iosną i  przenoszę 
ne „pantoflow ą pocztą44 w iodą 
swój b y t lękliw y i m izerny.

In tencje  pokojowe Polsk i są 
nie ty lko dekoracją naszej oficjał 
nej po lityk i zagranicznej, ale rze 
ezywistośeią rów nie pew ną, ja k  
to, że jesteśm y państw em  i  że prai 
cnjem y n ad  jego konsolidacją* 
Żadne w pływ y obce, żadne kap i­
ta ły , żadne pokusy i  naciski, gdy  
by  naw et m iały  miejsce, nie zep­
chną nas s  te j lin ji, zarówno ko­
niecznej, ja k  odpow iadającej in­
tencjom  narodu  i  jego przedstaw i 
eieli.

Pięcioletni plan publicznego odżywiania w Rosji.
17. miii. obiadów dziennie wydawać bądą kuchnle-fabryki.

Działacze sowieccy zajęci' są »- dzie jadło dla 40 000 osób.
Powyższy plan dotyczy jedynie 

odżywiania publicznego ludności 
miejskiej. Na wsi „kolektywne od­
żywianie44 przeprowadzone ma być 
w sposób jeazezs radykalniejszy, ix) 
wiem, w myśl planu pięcioletniego, 
po upływie pięciu la t fabryki — ku 
ahnie wydawać mają jedzenie 82 
mil jonom osób. W! lede funkcjono­
wać mają na wsi rosyjskiej specjal­
ne kuchnie ruckome( w ogólnej iłoś 
ci 172.000 sztok), które rozwozić bę 
dą jedzenie po całym kraju i uroożłi 
wią rolnikom spożywanie posiłków 
bez przerywania na dłuższy ezaą 
pracy w polu.

li.
myśl tego planu fabryki — kuchnią, 
które już teraz zakładane są w ma- 
których miastach sowieckich., 
dawać mają dziennie od 15 do 
mil jonów obiadów.

Opracowany plan pięeioletai 
przewiduje wybudowanie w colona 
państwie w ciągu najbliższych pię­
ciu lat 6755 „fabryk jedzenia14, a 
mianowicie: 6400 mniejszych, w ttó  
rych przygotowywane będ/ie jedaa 
•nie dla 1000 — 3000 cjsób, 343 śred­
nich (na 5000 osób) i 12 wielkich, s 
których każda przygotowywać bę.

F®r|® wpssici0ifilHF£li krajach.
Najkrótsze ferje szkolne są w 

Danji i Holandji, gdzie wynoszą o- 
ne zaledwie 77 dni w ciąga roku, w 
krajach Rzeszy niemieckiej wyao-

w Anglii 105 dni, a w A usirji 103 
dni.

stwa:
gdzie wynoszą one aż 110 dni w cią 
gu roku.

Działalność miejskiej czytelni publicznej
w Dąbrowie*

W listopadzie ub. roku została
uruchomione lektorjum pray m iej­
skiej czytelni publicznej w Dąbfc? 
.wie.

Lektorjum ma na cełn omawMa 
ąie ważniejszych, aktualnych za­
gadnień, zapoznawanie się w wy­
bitnie jszemi dziełami publicystyki S 
liteiatury, udzielanie porad w za­
kresie samokształcenia. _ .

Tak pojęta działalność lektorjum 
stanowi znaczną pomoc dla czytają 
cyeh pisma, w sensie przyswajania 
sobie zagadnień roztrząsanych przes 
nie. Pewną trudność stanow i brak 
wzoru dla zajęć w lektorjum, M usis 
ła więc powstać odrębna forma in- 
formaeyy, nie będąca am opowiada 
niem, ani wykładem, ani odczytem. 
Z biegiem czasu ustaliły się pewne 
zwyczaje, które obecnie stanowią ra 
my tyra. zajęć-

Na stolikach, w czytelni znajdu­
ją się kartki z nadrukiem, wyrażają 
cym prośbę o notowanie wszelkich 
uwa^j i życzeń w związku z pogadaa 
kami. Jest to, jakby jednostronna ko 
respondencja czytelników — słucha­
czów z kierownictwem lektorjum. 
Tematy z gazet, literatury i kartek 
z uwagami stanowią materjal środo 
wych wieczorów.

Dwa następujące po sobie, w od­
stępie tygodniowym wieczory, two­
rzą całość, złożoną zwykle z trzech 
części: 1) omówienie tematów i zapy 
tań z ubiegłego tygodnia, 2) odczyta 
nie urywków z większych dzieł lub 
artykułów, 3) dyskusja i uwagi. Do­

tychczas opracowano następ, te­
maty: Dyskusja- w prasie z powodu- 
wiersza Tuwina „Do prostego ezio* 

.wieka44, odczyt śnie dzeiła Żeromskie 
gc: „Echa Leśne44, wyjątki z dzid­
ka Rogali p. t. „Mumje i mandaty * 
Goetla „Egipt44 i Prusa „Faraon-4, Ł  
Dobrowolskiego „Wyprawy - polafl 
ne“ i artykuł „z Przyrody i techni 
ki44 „Fabryki podbiegunowe--, a rty  
kuł dr- Hertza o socjologji, Gandbie 
go „O kastach indyjskich44, z miesię 
csnika „Wiedza i Życie“, ??0 Ivla.'4 
sach społecznych44, artykuł Gurnplo 
wieża „O gospodarce Stanów Zjedno 
czcnyeh44 i  z Forda „Moje życie i 
dzieło44, wreszcie o działalności arty, 
stycznej Matejki, na podstawie pra 
cy Witkiewicza o Malczewskim i Z,. 
Btryjeńskiej.

Różnorodność tematów, omawia., 
nych w okresie sprawozdawczym,; 
stosowana była celowo, aby stwier­
dzić jakie zagadnienia i jaka forma 
zajęć w lektorjum będą najodpo­
wiedniejsze.

Doświadczenia zebrane, będą sto 
spwane w przyszłym okresie trzy­
miesięcznym.

Frekwencja, korzystających * 
lektorjum stale wzrasta. Wobec te­
go, że salka ma tylko 42 krzesła, a 
liczba osób na wieczorach przekra­
cza 70, okazuje się potrzeba uzyska 
nia większej sali.

Kierownikiem lektorjum z ramia 
nia miasta jest p. prof. Stefan Pio­
trowski, kierownikiem zaś miejskiej 
czytelni, p. Leon Nctwak.
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0 odpowiednie pomieszczenia d li  urzędów
pocztowych w Zagłębiu,

Memorjal izby przemysłowo-handlowej w Sosnowcu,
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[Wtorek, 25 marca.
1.58. Sjrgnał czasu z Warsz. 1255. 

Radjowy poranek szkl. 13.10 Kora. meto 
orologiczby, 14.40 Kom. gosp. 15.20. Od­
czyt z cyklu wyki. dla maturzystów 
szkół średn. p. t. „Polska a Moskwa1'. 
15.45. Chwilka lotnicza. 1615. Muzyka 
z płyt gramol. 17.45. Nad Słuczą. 17.45. 
Koncert popul. 18.45. Rozmaitości. 19.10. 
Giełda rolniezza. 19.25. Odczyt prawni­
czy p. t.: ,0 potrzebie znajomości prawa 
i jego znaczeniu11. 19.50. Transm. opery z 
Poznania. V/ przerwie kom. teatrów, 
miejsk.. Po transm. kom. meteor , po’ic. 
sport., PAT., oraz retransm. ze staeyj 
zagranicznych.

K A T O W I C E .
Wtorek, 25 marca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 1G.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. tea­
tru  Polsk. 36.20 Koncert z płyt gramof. 
17.15. Ogrodnik Śląski. 18.45. Rozmaitoś 
ci, zapowiedź programu na dzień nast. 
19.05. Serce za tamą. 19.20. Kom. harcer 
skie. 19.25. Ze świata — Odkrycia, zdarzę 
nia, ludzie. 19.50. Opera z Poznania. Po 
operze kom. meteor, i PAT. z Warsz. 
oraz zapowiedź progr. na dzień nast, w. 
jęz. franc, i retransm. ze staeyj zagr.

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel:‘ „W piaskach 

S ahary“
Tcsfr rewii „Arlekin" „W  ma­

ju!!! w maju!!!”,

EEPEETUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Wtorek, dnia 25 marca o godzinie 
19.30 Cyganerja. Występ Kazimierza 
.Czarneckiego.

W  zw iązku z m em orjałem  izby 
przem ysłowo- handlow ej w  Sosnow­
cu wystosowanym  do m inisterjum  
poczt i telegrafów w spraw ie inwe- 
stycyj w dziale pocztowym, telegra­
ficznym i telefonicznym, m inister­
jum  odpow iedziało izbie, że czyni 
s taran ia  o zapew nienie urzędom  
pocztowym  w D ąbrow ie i w  So­
snowcu odpow iednich pomieszczeń.

W D ąbrowie m inisterjum  zam ie­
rza w ybudow ać w najbliższych la­
tach, w łasny gm ach dla urzędu 
pocztowo-telegraficznego, wr Sosnow 
cu zaś dotychczasow e pom ieszcze­
nie urzędu pocztow ego zostanie w 
najbliższym  czasie znacznie po­

większone skutkiem  m ającego na­
stąpić zw olnienia przez centralę te­
lefoniczną polskiej akcyjnej spółki 
telefonicznej pom ieszczenia, zajmo­
wanego w gm achu pocztowym.

Równocześnie zwróciło się mi- 
niaterjum  do izby z propozycją, 
czyby wspólnie z dyrekcją poczt i 
telegrafów w  K rakow ie nie zechcia 
ła  zająć się w yszukaniem  odpow ied 
niego lokalu dla oddziałów  filjal- 
nych urzędu pocztowego w So­
snowcu.

W spraw ie kom unikacji telefo­
nicznej obiecało m inisterjum  udzie­
lić odpowiedzi oddzielnie.

Walne zebranie związku strzeleckiego w Czeladzi.
,W ubiegłą niedzielę, w  obecno­

ści przedstawicieli obwodu: zastęp 
cy komendanta obwodu Nawary i 
skarbnika obwodu Abratańskiego, 
W sali szkoły Nr. 3 odbyło się walne 
zebranie związku strzeleckiego, od­
działu w Czeladzi. Przewodniczył 
A. Mocba, sekretarzował, A. Mikul 
ski, asesorowali, J. Tokarski i J. 
Sadowski. Po przyjęciu protokułu 
ostatniego zebrania przystąpiono 
do sprawozdania z działalności.

Po; ożywionej dyskusji nad spra 
wozdaniem większością głosów u- 
dzielono absołutorjum ustępujące­
mu kierownikowi J. Nogajowi. 
Z kolei złożył sprawozdanie obecny 
komendant oddziału, Iwański, z 
którego wynika, że w okresie spra 
wozdawczym oddział zdobył jako 
nagrody za byłego komendanta E. 
Bałazińskiego, 4 lampowe radjo na 
konkursie świetlic, a w licznych za 
wodach lekkoatlecznych puliary: 
miasta Czeladzi i k. s. „Strzała", 
statuetkę marszałka Piłsudskiego,

2 pistolety, 1 flower małokalibrowy 
1 dysk i szereg dyplomów, zaś po 
4 miesięcznej pracy obecnego ko­
mendanta, 1 pistolet za marsz w 
dniu 16.111. b. r.

Po sprawozdaniach przystąpio­
no do wyboru członków zarządu i 
komisji rewizyjnej- Do zarządu zo­
stali wybrani: pp. Władysław Ko­
walski, J. Tokarski, J. Sadowski,
A. Mocha, J . Mróz, W. Frąckie­
wicz, St. Kawałowski i J . Frąckie­
wicz; do komisji rewizyjnej: J. No 
gaj, A. Mikulski, P. Pless, M. Wa- 
lo i Jochlik.

Wybrany zarząd upoważniono 
do wyboru delegata na zjazd obwo 
dowy i wysłania wniosków o odzna 
c.zenie medalem szeregu osób za 
pracę w związku.

Przyjęto na rok 1930-31 prelimi 
narz budżetowy w wysokości 1200 
zł. Następnie po przemówieniu 
przedstawiciela obwodu zakończo­
no zebranie odśpiewaniem pierw­
szej brygady.

z Sosnowca. Ludność miasta Zawiercia protestuje
(s) Nowe ceny chleba, mąki i mięsa.

Na wezorajszem posiedzenia komisji 
cennikowej w magistracie ustalono 
następujące ceny mąki, chleba, lu lek  i 
mięsa:

mąka żytnia 70 proc. — 85 gr. kilo­
gram, chleb z tej mąki — 36 gr.. bulki 
— 90 gr. kilogram, bułki na sztuki — 
5 gr. za 50 gramową i 9 gr. za 300 gra­
mową bułkę. Mięso wołowe — 2 zł. 30 
gr. kilogram.

Ceny te obowiązują na całym tere­
nie powiatu będzińskiego od dnia dzi 
siejszego.

(s) Klub im. marsz. Piłsudskiego W 
Dańdówce. [W ub. niedzielę w lokalu 
p. Skowrona w Dańdówce odbyło się 
walne roczne zebranie członków- klubu 
młodzieży im. marszałka Piłsudskiego 
Po odczytaniu sprawozdania z działał 
ności przez b. zarząd i wygłoszeniu 
referatu organizacyjnego przez prze­
wodniczącego zarządu powiatowego p. 
tW. Barana, przystąpiono do wyboru 
nowsgo zarządu. W skład nowego za­
rządu weszli pp.: Jan  Zielonka, Helena 
(Supierzówna, Marcin Dębski, Franci­
szek Gadomski, Dyzma Dreksa, Zyg­
munt Rarok, LWładysław Otorowski i 
Józef Rarok; do komisji rewizyjnej 
pp.: Marcin Dębski, Władysław Rodek 
i Władysław Łataś.

(sj Zamach samobójczy. Jan W iter, 
Podjazdowa 9 w Milowicach w zamia­
rze samobójczym napił się esencji octo 
wej. Po udzieleniu mu pierwszej p o ­
mocy przewieziono go do szpitala. 
Stan nie groźny. Przyczyna samobój­
stwa nieznana.

przeciwko ponownemu wybraniu p. Borsztajna na ławnika
W  domu ludowym  odbył się 

wiec protestacyjny obyw ateli m. 
Zaw iercia, przy udziale około 2000 
osób przeciw ponownem u wyborowi 
przez radę m iejską ław nikiem  m a­
gistratu  p. Gerszona vel G ustaw a 
Bornsztajna. Na wiecu tem uchwało 
no rezolucje następującej treści: 

„Zebrani obyw atele m iasta Z a ­
wiercia w  liczbie około 2000 na 
wiecu protestacyjnym  w dniu 22 
m arca 1930 r. o godz. 16 w sali do­
mu ludowego wnoszą protest prze 
ciwko nieum iejętnej i krzyw dzącej 
gospodarce miejskiej ław nika G. 
Bornsztajna, zwolnionego przez p. 
wojewodę kieleckiego w dniu 30 
sierpnia 1929 r. L. 3864/26 Sm. za

Napad bandycki pod Olkuszem.
Dwaj włamywacze i prostytutka obrabowali rzeźnika.

zazifbień^ 
tgumałyfmfi 
bólach
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Kronika krym inalna oddaw na 
nie notow ała już tak  śm iałego i z 
góry uplanow anego napadu , jaki 
ostatnio m iał miejsce w lesie pod 
Olkuszem.

Rzeżnik K onstanty Szyda z Su- 
łoszowei, baw iąc w  Olkuszu, z a u ­
w ażył iż jest pilnie śledzony przez 
dwuch mężczyzn, którym  tow arzy­
szyła młoda, o podejrzanym  wy­
glądzie, kobieta. Skoro po załat­
wieniu najw ażniejszych spraw, Szy 
da w stąpił do jednej z restauracyj 
na posiłek znowu ujrzał ku swemu 
zdziw ieniu prześladowców, siedzą­
cych już

przy stoliku.
O garnięty niesam owitym  stra­

chem, Szyda opuścił restaurację, 
:kierując swe kroki do domu. Droga 
.wiodła przez las. U szedłszy pół 
^Kilometra, Szyda stanął jak  wryty. 
jP rzed nim, z m inam i nie wróźą- 
cemi nic dobrego, stali p rześladu­
jący go mężczyźni.

— Ręce do góry! — krzyknął 
pierwszy, celując z rew olw eru, pod 
czas gdy drugi zajął się rew ido­
w aniem  jego k ieszeni. Seroryzo*

W maju! w mafuf
Nowa rewja w teatrze „Arlekin” 

w Sosnowcu.
Nowa rewja wystawiona w leairzj 

ku „Arlekin11 w Sosnowcu, pomimo że no 
si ty tu ł „W maj ul w maju!" nl;m a jod 
nak nio wspólnego z miesiącem majem, 
W którym nasza piękna przyroda budzi 
się do życia. Tytuł ten rówaież niema 
nie wspólnego z majem politycznym a 
1926 r„ łeoz są to naj nie winni ejsze sło­
wa refrenu piosenki śpiewanej na za­
kończenie rewji.

Ogólnie biorąc, to nowa rewja, w pi 
równaniu do poprzedniej, nie wiele się 
różni swemi poszczególnemi atrakcja­
mi. Można śmiało powiedzieć ,że więk 
ezą część programu wypełniają dobre 
popisy taneczne, boć to przecież nasza 
publiczność (mowa o stu procentowych 
mężezyznaeh) najlepiej lubi.

Bardzo sympatycznie wypadł obra­
zek sceniczny „Obóz cygański1, z ndzia 
łem uroczej primabaleriny p. W alery i 
jej partnera oraz p. Knbalskiej (śpiew) 
wirtuoza - skrzypka p. Lepura. Kosiju 
my gustowne.

W doskonałym skeczu, którego ak 
cja rozgrywa się w więzieniu na czoło 
wykonawców wysunęła się p. Sokołow 
ska (hrabina) i p. Welin (zbrodniarz). 
Dobry był również p. Stanisławski w. 
roli naczelnika więzienia.

Miłą atrakcją programu był taniec 
amerykański w wykonaniu p W alery 
oraz charakterystyczny duet taneczno- 
śpiewny w wyk. p. Żukowskiej i Niksar, 
skiego.

Pani Kubalska, jak  zwykle, swoim 
miłym głosem odśpiewała kilka senty. 
mentalnych piosenek otrzymując za to 
burzę oklasków. Orkiestra pod. dyn 
Szpilmana dobra.

Naogół całość dobra, jedynie szwafl 
kują nieco dekoracje.

J. Osk.

dopuszczenie się zaniedbania i u- 
chybień nieprzestrzegania ustaw  sa­
m orządowych przez Bornsztajna i 
innych członków zarządu m iasto 
Zaw iercia, pełniących obowiązki w 
poprzednim  zarządzie miasta. Ponie 
w aż obecny sk ład  rady  m iejskiej 
nie reprezentuje obecnych nastro­
jów ludności m. Z aw iercia i wyraź 
nie nie przestrzega zarządzeń w ładz 
w ojewódzkich przez ponow ne w y­
branie zwolnionego £juź Gerszona 
vel G ustaw a Bornsztajna, wobec 
powyższego dom agam y się, by p. 
w ojewoda nie zatw ierdził na ław ­
nika Gerszona Bornsztajna.

Sekretarz przewodniczący
(—) Polak (—) Jan Kowalczyk

w any rzeżnik w ydał rabusiom  ca­
łą gotówkę, jaką posiadał przy so ­
bie w kwocie

około 500 złotych,
poczem przekonaw szy się, iż nie 
jest obserwowany, okrężną drogą 
wrócił do O lkusza, gdzie zam eldo­
w ał na posterunku policji o swych 
całodziennych przejściaeh z niezna 
nymi osobnikam i

Na podstaw ie podanego rysopi­
su bandyci już w  godzinę później 
znaleźli się w ręku  policji. Byli to 
znani na terenie pow iatu olkuskie­
go w łam yw acze 22-letni juljan Cem
brzyński i 26-letni Stefan Mos­
kal. Tow arzyszka ich by ła  Broni­
sław a Dom agało wna, zaw odow a 
prostytutka. Przy niej znaleziono 

zrabowane pieniądze.
Bandycką trójkę aresztowano. 

W czoraj w  sądzie okręgowym  w 
Sosnowcu odbyła się przeciw ko nim 
rozprawa. Cem brzyński j  Moskal 
skazani zostali na  sześć la t ciężkie­
go w ięzienia, D om agałów na zaś 
na dw a la ta  więzienia, wszyscy z 
pozbawieniem  praw .

Z Czeladzi.
, (c) Posiedzenie rady miejskiej. Wi
dniu 26 marca b. r. (środa) o godz. G-ej 
wieczorem w lokalu b. ratusza w rynku 
odbędzie się posiedzenie rady miej­
skiej. Porządek dzienny posiedzenia 
następujący: wybór członka rady do 
miejskiej komisji opieki społecznej, 
uchwalenie dalszych podatków i opłat 
ną rok budżetowy 1930-31, oraz uchwale 
nie budżetu.

(c) Przemytnik w potrzaska. Poił-, 
cja miejscowa schwytała na gorącym 
uczynku przemytnika, P iotra Bedna­
rza z Grodźca. Bednarz wraz z 35 kg. 
rodzynków został przekazany urzędo­
wi celnemu w Sosnowcu.

K i p o - t e a t r  „CZARY" Czeladź.
O d wtorku 25 go do p iątku  26-go 

m arca 1930 r.
Potężny dramat osnuty na tle panowa­
nia knuta kozackiego podczas rządów 

ostatniego cara pt.

„CZERWONA SZABLA”
Na scenie: Fenomenalne siły akroba­
tyczne i gimnastyczne trupy „Wal dim” 

Całkowita zmiana programu,

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 

27 b. m. t. j. w czwartek ,0 godz. 7 
wiecz. odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej, na którem rozpatrywana hę 
dzie sprawa zaciągnięcia pożyczki 30 
tysięcy zŁ od skarbu państwa na budo 
wę szkoły powszechnej przy ul. Kono­
pnickiej.

(d) O przeprowadzenie światła ciek 
trycznego. Właściciel sklepu galante­
ryjnego p. St. Opiolak, ul. Soi heskiego 
29, zgórą 4 lata bezskutecznie prosił p. 
M. Gajkiewi.cz, właścicielkę domu, o 
podpisanie deklaracji do elektrowni, a- 
Dy mógł w swojem mieszkaniu przepro 
wadzić światło elektryczne.

Ostatecznie sprawa ta  znalazła się w 
sądzie grodzkim, gdzie zapadł wyiok, 
nakazujący właścicielce domu porlpisa 
nia deklaracji i zapłacenie kosztów są 
dowyeh.

d) Beczkowóz do skrapiania ulic. Ma
gistrat, dbając o zdrowie mieszkańców, 
aby przedewszystkiem w miesiącach lo 
tnick nie narażeni byli na przymusowe 
łykanie kurzu, zakupił beczkowóz samo 
Ciiodwy do skrapiania wodą alio mia­
sta. Beczkowóz ten jest tak skonstruo­
wany że służyć może jednocześnie w rn 
zis ęożaru. Wykonany został w pol­
skiej fabryce samochodowej „Ursus11 W. 
[Warszawie. Kosztuje .45 tra . z i

r
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Śmiertelny pojedynek dwuch komunistów o kobietą
Zdradzony mąż dogorywa w szpitalu.

brocząc krwią,W dniu enegdaiszym około pi" 
dżiny 5 po południu mieszkańcy, 
Zgierza zaalarmowani ze* tali wiado 
mością

o zabójstwie, 
dokonanem przed domem przy uL 
.Wesołej 22.

Tło tej zbrodni przedstawia się 
następująco: , , ,

Znany na miejscowym bruku ko 
munista Stanisław Szydłowski, za­
mieszkały przy ul. Zawadzkiej 2, za 
namową przyjaciela swego, niejakie

Gdy Szydłowski, . ...
upadł na ziemię, zabójca porzucił en 
eiokający krw ią nóż i zamierzał u- 
ciee. Przechodnie jednak zatrzymali 
go i  oddali w ręce nadbiegającego, 
policjanta.

Ciężko rannego Stanisław a Szyd 
łowskiego przewieziono y j  stania 
beznadziejnym do szpitala. Ignaca, 
go F ran t czaka po udzieleniu m a po 
mocy lekarskiej

osadzono w areszcie 
do dyspozycji sędziego śledczego,

Talęmhtcża
z  poi straży więiirnsnei po

ucieczka
dw utygotów aj głodówos.

zo sta ł
w ia d o -

nież członka p artji kom unistycznej 
porzucił żonę, 

rzekomo za złamanie wi -uy małżeń­
skiej. , .

W kilka tygodni po tym takcie 
dowiedział się od znajomych, że 
Frontczak umizguje się do jego żo­
ny, usiłując skłonić ją  d i  wspólnego 
zamieszkania.

Szydłowski zawrzał niepohamo­
wanym gniewem i powziął zamiar 
zamordowania fałszywego przyjacie 
la oraz

wiarołomnej żony.
Zamiar ten urzeczywistnił w dniu 

onegdajszym. Uzbrojony w nóż za­
czaił się na Frontczaka i żonę swą w; 
bramie przy ulicy Wesołej 22.

Gdy Szydłowska nadeszła z 
Frontczakiem ,rozwścieczony mąż 
wyskoczył z bramy usiłując wbić nie 
wiernej małżonce

nóż w serce.
Frontczak jednak podstawieniem no 
gi zwalił rywala z nóg, poezem rów 
nież wydobył z kieszeni nóż.

Zawrzała krwawa walka, pod- 
ezas której Szydłowski poranił do­
tkliwie żonę, zadając jej szereg run 
kłutych piersi i  głowy oraz F ron t­
czaka, m asakrując mu głowę.

Silniejszy jednak fizycznie 
Frontczak, mimo okaleczenia, rzu­
cił się ze zdwojoną zajadłością na 
przeciwnika i w pewnej chwili za­
topił mu nóż w plecach, łamiąc krę 
gosłup.

ma V, ..------- -------
Uwięzicjny Frontczak ma za sobą 

bogatą przeszłość krym inalną jako 
złodziej i niebezpieczny bandyta. 
Między innemi skazany był przez 
sądy rosyjskie n a  8 ła t katorgi za 
bandytyzm. Jako  komunista rów- 
był już

kilkakrotnie karany więzieniem.
Przebyw ający w szpitalu Stani 

sław Szydłowski, znajduje^ się w 
stanie przedśmiertnej ago aj i.

P a ry ż  w c zo ra j w  n o c y  
z e le k try z o w a n y  s e n s a c y jn ą  
m o śc ią  o ts js in n ic z c j  t ic is c z c c  £ 
le czn icy  g ło śn e j a fe rz y s tk i p . H a -
n a u . .

ja k o  p ro te s t  p rz e c iw k o  trz y m a ­
n iu  je j w  w ię z ie n iu  i o d m o w ie  p o d  
ję c ia  n a  n o w o  ś le d z tw a  w  sp ra w ie  
k ra c h u  „ G a z e tte  d u  F ra n c "  p a n i  
H a n a u  ro z p o c z ę ła  w  c e li w ię z ie n ­
n e j g ło d ó w k ę .

P rz e d  k i lk u  d n ia m i p o  d w u  ty  
g o d n ia c h  g ło d ó w k i w ła d z e  w ię z ie ń  
n a  p rz e w io z ły  o s ła b io n ą  p . H a n a u  
d o  leczn icy . U  ło ż a  je j c z u w a ło  
s ta le

dw uch in sp ek to ró w  policji.
R ó w n o c z e śn ie  c a ły  sz ta b  le k a ­

rz y  s ta ra ł  s ię  sz tu c z n e m i ś ro d k a m i 
w p ro w a d z ić  p . H a n a u  p o k a rm  d o  
żo fą d k a . S ta ra n ia  te  je d n a k  n ie  
u d a w a ły  się. W p ro w a d z a n y  p rzez  
s o n d ę  n o se m  p o k a rm  p . H a n a u  
zw ra c a ła . G d y  z a ło ż o n ą  je j son-

..., ssammsBSBm

Zebranie właścicieli grants
w € ze ia d z ia

W  sali szkoły przy ulicy Bę­
dzińskiej, przy licznym udziale od­
było się walne zebranie właścicieli 
gruntów, zwołane przez nowy za­
rząd. Zebranie obfitowało w  sze­
reg burzliwych momentów, wywo­
ływanych przez członków dawnego 
komitetu, w raz z jegoi zwolennika­
mi, którym  ostro przeciwstawiali 
się posiadający znaczną przewagę 
liczebną zwolennicy nowego komi­
tetu.

iW sprawozdaniu nowy zarząd 
zaznaczył, że nie mogąc dojść do 
porozumienia z dawnym komitetem 
zmuszony był zwrócić się o in ter­
wencję do starostwa, Z kolei czło­
nek zarządu odczytał deklarację 
programową nowego zarządu, przy
■ irv fo  rr r v r 'Z / i 'Z  \XTi 7 f K i l

sję do sporządzenia listy  właścicie 
ii gruntów  w  osobach: T. M akow­
skiego, J .  Łabuza, H. W ojańczyka, 
W. Niepiekły i St. Gruszki, oraz 
wyjaśniono, że właściciele gruntów  
w Czeladzi dzielą się na: tabelo-
wych w  ilości 234, grodzkich 40, 
plebanów 40 i  z w ójtostw a 121.

Zebranie zakończono uchwale­
niem rezolucji, w której postanowię 
no zwrócić się z prośbą do p. staro 
sty  o przyspieszenie rozpoczętych 
prac rewizyjnych nad działalnością 
dawnego komitetu, ustalenie działa 
n ia  kom itetu właścicieli gruntów 
według regulaminu, umożliwienie 
stworzenie listy  członków mających 
prawo głosu n a  ogólnych zebra­
niach przez wydanie zarządzenia 
m agistratow i m. Czeladzi, aby u-

K S n o - f s a f r  „ U C I E G ł i A "  
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

zebranych. Po sprawojzdamu i od- ozielił odpowiednich aktów nowe- 
czytaniu deklaracji wybrano korni- mu zarządowi.

D Z I Ś  i d n i n a s tę p n e . 
D z ik a  n ie o k ie łz n a n a  p ło m ie n n a  
ro e k sy k a n k a  D O L O R E S  D E L  
R IO  w d ra m a c ie  ro z sz a la ły ch  

n am ię tn o śc i p t.

„Dzika miłość”

Kino

„Wawel"
w  S i e l c u

o b o k  k o ś c io ł a  
Tel. 7-65.

W y św ie tla  d z iś  i  d n i  n a s tę p n e  w ie lk i d ra m a t  w sc h o d n i 
n a  t le  h is to ry c z n e m  p t.

W piaskach Sahary
R o lę  g łó w n ą  k re u je : JA C K Y  M O N N łE R , B IV E R O  

—  E N R IQ U E . —
W krótce : C o n ra d  V e id t  w  o b ra z ie  p . t. „T R U C IC IE L ".

HRABIA  
MONTE CHRISTO.

i— Niezwykłe rzeczy opowiada 
mi tu ta j mąż pani — zagaił rozmo­
wę Monte Christo — czy jednak nie 
ma sposobu, ażeby testator zmienił 
ęwe decyzje?

— Byłoby to bardzo, o ile mi się 
zdaje, trudne — odpowiedziała pani 
de Yillefort—od mego męża jednak 
zależy ażeby testament ten, jego cór 
kę wydziedziczający, okazał się dla 
niej korzystny w ostatecznych 
swych skutkach.

Hrabia, widząc iż rozmowa mai 
żonków przybierać zaczyna charak­
ter poufny, cofnął się dyskretnie, 
zwracając natomiast swą uwagę, po 
zornie przynajmniej, na zaehowywa 
nie się Edwardka, który właśnie był 
zajęty wylewaniem atram entu do 
żłobka, z którego piły ptaki.

— Moja droga — rzekł Y illefort 
do swej żony — wiesz chyba dobrze 
że nie grałem nigdy w domu roji pa 
.tryarchy, którego wolą wszystko 
dziaćby się miało. Nie znaczy to je 
dnak by moje raz wyrażone postano 
wienia nie miały być w domu mym 
szanowane i by upór starca, czy też 
kaprys dziecka, obracać miały w ni 
wecz olaiw od la t powstałe. Wiesz.

że baron d 'Epinay był moim przyjs 
cielem i że związek mej córki z jego 
synem oddawna uważałem i uważam 
za nader właściwy i dla obydwóch 
stron pożądany.

— Jakto!... w b r e y  woli twojego 
ojca? — zawołała pani de Villefort, 
z innej strony uderzając na męża—> 
czyż to podobna?!

Monte Christo udawał ciągle, że 
nie słucha, aczkolwiek nie stracił je­
dnego słowa z całej rozmowy.

— Moja droga — odpowiedział 
de Villefort — śmiało powiedzieć 
mogę, iż zawsze ojca mojego szano­
wałem, zwłaszcza że do wrodzonego 
uczucia synowskiego dołączało się 
jeszcze przekonanie o jego wyższoś­
ci umysłowej. Dziś jednak nie mo­
gę się już korzyć przed umysłowoś 
cią sparaliżowanego starca, który 
przez pamięć nienawiści, jaką żywił 
dla ojca, prześladuje teraz jego sy­
na. To też ja, bez względu na eios 
pieniężny, woli mej nie zmienię i nie 
ckaj świat osądzi, przy kim jest słu 
szność? Córka moja musi pójść i pój 
dzie za Franciszka barona d 'Epinay, 
ponieważ według mego zdania zwią 
zek ten jest i dobry i zaszczytny.

— A dlaczegóż to — zagadnął 
hrabia, na którego procurator kró­
lewski bezustannie zwracał uwagę—< 
dlaczegóż to pan Noirtier, jak  pań 
stwo mówicie, wydziedziczą pannę 
W alentynę? Czyżby dlat;euro iedynie.

d ę  g u m o w ą  p rz e z  u s ta , M p rz e g ry ­
z ła  ją .

J e szcze  w c z o ra j  ra n o  p o d c z a s  
p ró b y  p rzy m u so w eg o  odżyw ia* 

nia
b ro n ią c a  s ię  z  m a ń ja c k im  u p o re m  
a fe rz y s tk a  s t łu k ła  d w a  n a c z y n ia  la  
k a rs k ie  i p rz e g ry z ła  d w ie  so n d y .

C z w a r ta  p ró b a  w p ro w a d z e n ia  
s iłą  p o ż y w ie n ia  u d a ła  s ię  ty lk o  
częśc iow o , a lb o w ie m  p . H a n a u  w  
c z a s ie  teg o  z a b ie g u  z e m d la ła .

L e k a rz e  s tw ie rd z ili  u  p . H a n a u  
ta k  z n a c z n y  u p a d e k  sił, że  u w a ­
ża li

s tan  jej zq  beznadzie jny .
W ie c z o rem  p . H a n a u  z a p a d ła  

w  g łę b o k i sen . N a  s k u te k  p o le c e ­
n ia  le k a rz y  w sz y sc y  o b e c n i n ie  w y  
łą c z a ją c  in sp e k to ró w  p o lic ji o p u śc i 
li p o k ó j, w  k tó ry m  s p o c z y w a ła  p a  
c je n tk a .

M niej w ięce j
o godz. 11.30 wieeżorcLn 

p re fe k tu ra  p o lic ji p a ry s k ie j  z a p y ta ­
ła  te le fo n iczn ie  z a rz ą d  lecz  lic y  o  
s ta n  z d ro w ia  p .  H a n a u . G d y  le k a rz  
u d a ł  s ię  d o  p o k o ju  ch o re j s tw ie r­
d z ił z p rz e ra ż e n ie m , że  łó ż k o  n a  
k tó re m  le ż a ła  a fe rz y s tk a  je s t  p u s te

O k n o  p o k o ju  b y ło  o tw arte . N ie 
u le g a ło  w ą tp liw o śc i, że  p . H a n a u  
o p u śc iła  g m a c h  le c z n ic y

p rze*  ckno .
L e k a rz e  o św ia d c z y li, że  pacjen t*  

k a  n ie  m o g ła  teg o  z ro b ić  o w ła s ­
n y c h  s iła c h  i  ż e  p ra w d o p o d o b n ie  
zo s ta ła

w y k rad z io n a  p rz e z  p rzy jació ł.
Z a w ia d o m io n a  o te j se n sa c y jn e j 

u c ieczce  p o lic ja  p a ry s k a  ro z p o c z ę ła  
n a ty c h m ia s t  p o s z u k iw a n ia  p . H a n a u , 
k tó re  je d n a k  n ie  d a ły „ re z u lta lu .

G ło śn a  a fe rz y s tk a
zn iknęła  b e z  śladu.

Z a ró w n o  o b a j in s p e k to rz y  p o ­
lic ji, ja k  i p e rso n e l p ie lę g n ia rs k i 
leczn icy , z n a jd u ją c y  s ię  obok , n ie  
s ły sze li ż a d n y c h  p o d e jrz a n y c h  sz m e ­
ró w  w  p o k o ju , w  k tó ry m  le ż a ła  
ch o ra .

*  *  '" S t
* .

Ja k  s ię  je d n a k  o k a z a ło , p. H a ­
n a u  u c ie k ła  z e  s z p i ta la  p o  p rz e śc ie ­
r a d le  z  o k n a  i z g ło s iła  s ię  z p o w ro ­
te m  d o  w ię z ie n ia , o św ia d c z a ją c , że  
w o li p rz e b y w a ć  i!w w ię z ie n iu  n iż  
b y ć  p rz y m u so w o  k a rm io n a .

KURSY S A M O C H O D O W A

Inż. fCLEBEK
S O S N O W IE C , ul. W a rs z a w s k a  22 

Z A W IE R C IE , 3-go  M a ja  21.

że ma zaślubić pana barona d'Epi- 
nay?

— Tylko dlatego, to je st jedyna 
przyczyna jego decyzji — odrzekł 
de Yillefort, w zruszając ramionami.

— Jestto  rzecz zadziwiająca i nie 
zrozumiała, — dodała pani de Yiłle- 
fo rt — ciekawą rzeczą byłoby doyie 
dziee się dlaczego pan d !Epinay tak  
dalece nie podoba się ojcu mego mę 
źa?

— Jestto. istotnie rzecz bardzo 
dziwna — zrobił uwagę hrabia —< 
znam przecież wcale dobrze pana 
d 'Epinay i nic bym nie miał mu do 
zarzucenia- W szak je st on synem ge 
nerała de Quesnel, któremu K arol 
X. nadał ty tu ł barona d£Epinay?

— Ten sam — potwierdził de Vil 
lefort — bardzo przyzwoity i bez­
względnie praw y młodzieniec.

— Może nienawiść ta  ma podkład 
polityczny? — zrobił uwagę hrabia.

Jestto  bardzo możliwe — przyz­
nai de Y ilłefort — ojciec mój i oj- 
eiec pana d 'Epinay żyli w czasach 
bardzo burzliwych.

— Ojciec pański był, o ile mi się 
zdaje, bonapartystą?

— Ojciec mój był przedewszyst- 
kiem Jakobinem i to jednym  z n a j­
bardziej zagorzałych odpo w: ed-iał 
de V illefort z uniesieniem — mun­
dur senatora, jakim  Nai-olcon okrył 
ramiona mego ojca, zmienił tylko ze 
wnetrznie iearo nastać, ale nie zmia

nił jego serca. Mój ojHec nie był 
zwolennikiem cesarza, lecz przeciw: 
nikiem Burbonów przedewszyst- 
kiem,

— A  więc zgadłem rzekł Mon! 
te CkriBto — panowie N oirtier i 
d 'Epinay byli nieprzyjaciółmi na  po 
lu politycznem. P an  generał d 'E p i­
nay. aczkolwiek służył Napoleono wi, 
w głąb duszy zachował miłość dla 
Burbonów, gdy z panem N oirtier 
było wprost przeciwnie _ Olo więc 
mamy jądro nienawiści. Gcnerai
d 'E pinay został, o ile pamiętam, za-, 
mordowany, po wyjściu z klubu B o ’ 
napartystów , dokąd go. wciągnięto, 
w nadziei pozyskania w nim  stronni 
ka?... Czy tak? _

V illefort spojrzał na hrabiego 
zmieszany i praw ie przerażony. r

— Może się mylę? — zapytał 
Monte Christo z najniew inm ejszą 
miną-

— Bynajm niej — odpowiedziała 
pani de Y illefort — wszystko 
to, co do słowa, je s t prawda. I  wlaś 
nie w pragnieniu ,by nienawiści za 
łagodzić, mąż mój powziął ideję po 
łączenia związkiem małżeńskim 
dwuch wrogich politycznie domów.,

c. d.
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„Fantomas" w internacie niewieścim.
Tajemniczy obserwator podpatruje sekrety, przeczuwa myśli lokatorek.

W arszaw a jest wielkiem  miastem, 
posiada doskonale rozw iniętą sieć 
telefoniczną z kilkudziesięciom a ty­
siącami abonentów . Trudno wym a­
gać, by wśród tak  ogromnej liczby ̂  
nie znalazło się

p a ru  u isn jaków , _ :i
korzystających z nsług telefonu w 
cela przeprow adzania intryg, naj­
częściej bezsensownych.

Przed parom a laty  głośna była 
Sprawa p„ M ozera W alfisza z niscy 
Prostej 19. Pow ażny ten handlowiec 
cierpiał prześladow ania ze strony 
jakiegoś doktora Kohna. W e dnie 
l w nocy był

zasy p y w an y  pytaniam i
0 zdrowie, o stan  interesów, o sto­
sunki rodzinne. Nie przestając na 
telefonicznych pogaw ędkach, ów 
doktór Kohn zam aw iał dla pana 
W alfisza torty w  cukierniach, miej­
sca w. dancingach, apara ty  radjorro 
aa  raty, trumny, karetki pogotowia
1 t  p.

Bodaj czy nie bardziej wzru­
szająca jest m artyrologja p. Feld- 
szt&jna, w łaściciela składu mebM ś 
pianin (Z ielona 2o). Ktoś pościł 
pogłoskę, jakoby krótka lecz 

ję d rn a  rozm ow a 
telefoniczna z p. Feldsztajnem  
przynosiła szczęście w grze w  karty. 
Od tej chwili nie m iał w ytchnienia. 
Co wieczór wzyw ano go w ielokro­
tnie do telefonu. R ad nie rad od­
pow iadał na najgłupsze pytania, 
nie w iedząc naw et z kim ma honor 
rozmawiać. Często też dzwoniono 
doń z prowincji, a raz otrzymał 

d ep eszę  z  M onte C s r ło
© treści bardzo nieprzyzwoitej.

Dwa te przykłady są bagatelką 
w porównaniu z tern, co dzieje się 
ebecnie w  centralnym  instytucie 
w ychow ania fizycznego na Biela­
nach. jak iś  tajem niczy mężczyzna, 
którego m ieszkanki internatu na­
zw ały „Fantom asem ”, telefonuj® 
codziennie do najprzystojniejszych 
słuchaczek. Z n a  cały zespół 

2. imienia i nazwiska,
wie kiedy i k tóra z panien  ma 
sdaw ać egzam in, jakim ś cudem  do 
w iaduję się  o w ynikach, nie szczę­
dząc na to konto nagsn  i pochwał.

T rzeba  przyznać, że „Fantoraas" 
jest dżentelm enem . N igdy nie %- 
kazał złośliwości w rozmowie s 
dziewczętam i, nigdy nie pozwolił 
sobie na nietakt. O rjentuja się 
świetnie.

w stosunkach rodzinnych 
swych rozmówczyń. W zyw ając do 
telefonu pannę  K., pannę  Gr., pan-

Wi§ „Czwartak f̂elcs

w
Dziś i dni następnych„Ogród Mala
W  rolach g łów nych: 

IW AN PET R O W IC Z i ALICE 
— TERRY . —

Kino „ U N I O N *  mit®
Dziś 1 Nowość w Kielcach. Pierw­

szy polski film diwiękow o- 
— śaiew ny —

„ H A L K A 8*
W roli głównej: ZOR1KA SZYMAŃSKA.
Odśpiewane będą jlękne arie eołews 
prwsz najwybitniejszych artystów Opscy 

— Warszawskiej. —

Mm „PA ŁA CE” Kielan
Dziś i dni następnych.

największa ©flara 
kobiet"!?

W  roli g łów nej: BILLIE DOVE.
Na scenie: W arszaw ski teatr „Mig­

non" pod ayr. Czermańskiego.

»ę C. lub pannę Danutę, zagadko­
w y  „Fantom as" załącza ukłony od 
krew nych, w ym ienia mnóstwo na­
zwisk i adresów, choć n ik t go a  to 

. n ią prosi.
Słuchaczki instytutu nie wiedzą 

co o tern myśleć. Głos „Fanloma* 
sa“ napaw a je lękiem. Doszło do 
tego, iż niektóre boją się

podchodzić  do  Iclcfor.ti
Faatom as" wszystko wie, w szy­

stko widzi, wszystko słyszy. Nia­
nia sekretu który m ógłby się przed 
nim ukryć. N aprzykład w  ubiegły 
p  ątek nadesłał jecL-ej z m ieszka­
nek in ternatu, pannie U., podręcat* 
nik naukowy, którego brak  daw ał 
jej się we znaki.

Abdykacja króli Iy§mmU  ¥1.
Obraził się na orzeczenie lekarzy - znawców.

Znany w W arszawie p Zygm unt 
(Wflski, uważający się za króla per­
skiego abdykowaŁ 

W ystosował on pismo abdykneyj 
es  następującej treści: 

Do ks- prym asa kard. Hlonda, 
Zygm unt IV., król polski. Dla do­
bra narodu i państw a polskiego it<Ł 
ffl piśmie tern pisze dalej: Niespeł­
na trzy  la ta  nosze m ajestat w kłom 
Hemskiem ucieleśnieniu jako świę­
tość doczesnego bytowania narodu 
polskiego na  ziemi, k tó ty  od praoj­
ców swia się lechicki czyli polski. 
Rodowe moja nazwisko zmieniłem 
na historyczne P iast. W  dalszym sdą 
gu p. W ikk i opowiada o swojem bez 
akuiecznem w ystąpieniu w sprawie 
ewentualnego zam ieszkan'a na Zam 
ku i pisze: Władze sądowe, do któ­
rych się zwróciłem, nie załatwiły do

tychezas treści żądania ani w pozy 
tywnym, an i negatywnym  kierunku, 
lecz któryś z prokuratorów  dopa­
trzywszy się w treści pisma „obra­
zy prezydenta", zarządził śledztwo i 
polecił poddać mnie król * polskiego 
ekspertyzie psychiatrycznej. Dnia 
15 marca. 1930 r. stanąłem przed eks 
pertam i jako praw dziw y i aktualny 
król polski Zygm unt IV  P iast. Dnia 
18 marca eksperci - psychjatrzy Ma 
xnrkiewi.cz, ’ Łapiński i Łuniewski 
wypowiedzieli się, że podawanie i»ię 
za króla znamionuje chorobę, znaną 
w medycynie pod nazwą „paranoja 
chronica“. Dr. medycyny Czesław 
Otto zgłosił odrębną opinję. Wobea 
takiego orzeczenia lekarzy p. Wiłski 
oświadcza, że n ad a l królem być mo 
może i ahdykuje, a dokument swój 
końezy podpisem: Sigismund Rex.

Debrze skrojone fraki w hotelu Saskim w Warszawie
Ku przerażeniu tancerek, eleganckich 

zabrała policja.
,hrabiów4

Do restauracji przy hotelu Sas­
kim w W arszawie zawitali dwaj wy 
tw om ie odziani panowie. Zajęli od­
dzielny stolik, zamówili kolację na 
cztery osoby i, poprzetańczeniu tan 
§r& przy  dźwiękach jazzbandu zapro 
sili do towarzystwa

dwie fortancerki. 
Ponieważ na serwecie stanął kn- 

niak francuski, liczne odmiany win 
oraz najkosztowniejsze zakąski, keł 
nerzy latali jak  opętani. Takich hra­
biów w  dzisiejszych czasach spotkać 
niełatwo.

Ale uroczysty nastró j ustąpił 
wkrótce miejsca 

ogólnej konstem asjf, 
gdy panowie we frakach, podpiw­
szy sobie, zaczęli zdradzać wielce 
podejrzano m anjery. Tuląc i<uir>e- 
reczki do nakrochmalonych gwr- 
eów, zaśpiewali na znaną nutę o 
płynącej gąsce: 

Siedzę na Paw iaku,
W yglądam kratam i,
Patrzę, a  ta  M ańka 
H ala  % frajeram i—

Usłyszawszy te słowa, bufetowa 
przeraziła się nie na żarty. Dla pe­
wności posłał pikolaka po policję. W, 
chwilę potem zjawił się postarunko 
wy p. J a n  Borkowski, a  nabrawszy 
przekonania, że

coś nie je st w  porządku, 
w ylegitym ował oryginalnych gości.

Jeden z posiadaczy fraków  po 
dał się za Antoniego H enryka W ró 
blewskiego, właściciela willi w Zaei 
b z u  pod W arszawą. D rugi przed sta 
w ił się jako Józef Chotycia z uhegr 
Żytniej 27.

Szczegóły te były zgodne z pritt? 
dą. „Hrabiowie"

zapomnieli tylko dodać, 
iż są zawodowymi „doliniarzami.*. 
Podczas rew izji osobistej znałezk*. 
no przy nich dwa ostrza „Gillette** 
spraw ne w paski ołowiu. To w ystar 
ezyło, by powędrowali da paki, pozo 
stawiwszy w nieutulonym  żalu for- 
tancerk i W róblewski był karany  7 
rasy, Chotycki też je s t obznnjmiaay, 
s  Pawiakiem.

S o l  i e j i j e n l  H u r r a ,  h u r r a !
Prorok „rudef krowy* uwolniony.

Zajmowaliśmy eię kilkakrotnie 
spraw ą owej eudaeznej sokty, pow­
stałej na  Pradze w W arszawie, któ­
ra  każe swoim ezłonkotn

eseić rudą krowę.
Przywódca sekty czcicieli rudej 

krowy Mendel Strchberg zwany 
Mendele Bal Tszuwo, stanął przed 
sądem oskarżony o włóczęgostwo, 
zakłócanie spokoju publicznego, a 
przez klub aportowy „Bar Kochba* 
o zdemolowanie lokalu klubu.

Proces zamienił się w  
eję czcicieli rudej krowy. Przed są 
dem już od rana zgromadzały się tłu 
my sekciarzy, które nadchodzącego 
przywódcę powitały entuzjastycz­
nym okrzykiem.

— Soł łejbenf H urra, hurra!
Obrońca Bal Tszuwo tłumaczył, 

że oskarżenie o włóczęgostwo jest 
bezprzedmiotowe, bo wprawdzie je 
go klient nie jest nigdzie meldowany 
lecz okoliczność ta  wypływa z jego 
oryginalnego kultu religijnego, któ 
ry  zakazuje pokutnikowi posiadać

własne mieszkanie. Bal Tszuwo praa 
bywa jednak stale na Pradze i w ®- 
kolicy, «•

mieszkając w oborze, 
bądź też u współwyznawców sekty* 

Sąd uznając słuszność tych w y­
wodów uwolnił Strohberga od saraa 
tu włóczęgostwa. Również skarga 
„Bar Kochby" została, oddalona s  po 
wodów formalnych. W reszcie i z 
trzeciego zarzutu sąd uwolnił praso 
ka rudej krowy, a tłum eekei&iay 
chwytał go na  ram iona i w tryum f tu. 
nym pochodzie, z radosnymi okrzy­
kami poniósł da bóżnicy, gdzie odby 
ła się w ystaw na uczta.

39 lat na straży zdrowls 
d z ie c k a  sS sJą

Puder, Mydło i Krem 
BEBE SZOPMANA

Z Z aw ierciu .
(a) W  dniu im ienin marsz. P iłsud­

skiego została urządzona w Myszkowie 
zbiórka uliczna, która dała czystego  
zysku 174 zł. 52 gr. Suma ta została  
przeznaczona na LOPP.

(z) Echa uroczystości im ieninowych  
marszałka Piłsudskiego. W] w ig ilię  
im ienin wieczorem odbył siq w Mrzy- 
głodzie capstrzyk. Następnego dnia 
rano pobudka, o godz. 9 uroczysto na­
bożeństwo, odprawione przez ks. pro­
boszcza Frąckiewicza. Po nabożeń­
stw ie w yruszył pochód wszystkich  
m iejscowych organizacyj do rynku,
gdzie okolicznościowe przemówienie 
w ygłosił _p. Franciszek Kurdybelski, 
prezes m iejscowego kom itetu obchodu. 
Po uroczystości członkowie kom itetu  
udali siq na pogawędkę do dziatwy  
szkolnej w M rzygłodzie i w Mrzy- 
głódce, gdzie opowiadano m ilusińskim
0 życiu i czynach marsz. Piłsudskiego.

(z) Delegacja bezrobotnych w staro 
etwie przyjęta by a wczoraj przez 
wi ces tar os te p. Fr. Langerta. D elegaci 
w im ieniu bezrobotnych, dom agali się 
przedłużenia okresu zasiłków i wzno­
w ienia robót.

(z) Maciek Samson. Towarzystwo śpia 
wacze „Lutnia** w M yszkowie w dniu  
23 b. m. odegrało w sali fabryki papie 
ru sztukę p. t. „Maciek Samson'*. Do­
chód z przedstawienia w sumie około 
400 zł. został przeznaczony na towarzy­
stwo „Lutnia".

(z) Nagły zgon. W czasie pełnienia  
obowiązków zmarł nagle na udar serca 
P iotr Sołtysik, stróż nocny posesji przy  
ul. Górnośląskiej 56, należącej do p. L 
Maciej owskiego.

z) „Strzeżonego Pan Bóg strzeże' 
tak brzmi stare przysłowie, o którem  
zupełnie zapomniał p. M ieczysław K a  
rek (ul. K orfantego 1). W yszedłszy z ca 
łą rodziną z domu nie zamknął dobrze 
drzwi, z czego skorzystał jakiś ananas
1 skradł co lepsze sztuki z garderoby i  
pościeli p. Kurka.

Poszkodowany oblicza swe straty na 
600 złotych.

(z) P. Machura jako m yśliw y. P. Ka 
fa ł Machura z braku innego zajęcia w y  
brał się kiedyś na polowanie i to na eu 
dze tereny, swoich bowiem nigdy nie  
posiadał, następstwem  czego było uka­
ranie p. Machury przez starostwo  
grzywną 50 zł. Niezadowolony p. Ma-' 
chura wniósł rekurs do sądu, który  
orzeczenie starostwa zatwierdził z tern, 
że albo ją  Machura zapłaci albo też po 
siedzi 3 dni w areszcie.

(z) Z Kozieglów. Onegdaj w lokalu  
własnym  odbyło się zebranie m łodzieży  
męskiej i żeńskiej z gm in KoziegłówM  
i K oziegłowy, na którem  po omówieniu  
ogólnych spraw, dotyczących przyspo 
sobienia rolniczego, postanowiono przy  
stąpić do konkursu wzorowego wy­
chowu nierogacizny i  królików, wybia 
rając jednocześnie przodowników po­
szczególnych zespołów konkursowych*

Ż Ą D A J C I E .
w sklepach spożywczych bezpłatnych 

—  próbek —

SUSZONEJ WŁOSZCZYZNY
W ytw órni założonej w  1893 r.

K. SIENKIEWICZA w W il n ie .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawę 24.3.
Wsrezawa do!. S 90 
Nowy Jork 8,907 
Londyn 43 40%
Paryż 34,94
Wiedeń 125,70 
Praga 26,43%
Wiochy 46.73 
Belgia 124.40 
Szwajcaria 172,75 
Holendja 558.80 
Kopenhaga 258.85 
Beriin 212,84
DoL Wtusz. pł. obr. 8.89%
i % Poż. Dolarowa 75,2-3—76,—
5®/„ Poż. Konwersacyjna 55,—
4% Poż. Inwestycyjna 125,00— 125,50 
4%% Ziemsk. Kredvt. 5 i,75—55.00-^44,90 

Tendencja: niejednolita.
AKCjE

24.3.
Bank Polaki 168,00—167,75—168—
Węgiel 53,—
Ostrowieckie 54,00 
Starachowice 2v,—

Tendertca; Biabsza.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Pozna fi 243 ,

Pszenica 55,00—26,—
Owies 15,50—16,50 
Otręby żytnie 13.50—-14.:0 
Mijka pszenna 65,% 64.7o—58.78 
Oroch Viktoria 27,00—32,—

Peszta noiowan bez zmiany 
Usposob enre spoko;, s.
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Ojciec uderzeniem laski
zam ordow ał ó-m iesięeznego sy n k a .

dychane wrażenie na nieszczęśliwejW iedeń pozostaje obecnie _ pod 
‘wrażeniem straszliw ej zbrodni, dobo 
nanej przez 

19. letni ego subjekta sklepowego 
M aksa Stodoła. M ianowicie _ korzy-: 
stając z nieobecności ż o n y ,  
wziąt on sw ego 6-m iesięcznego
syna, poszedł z nim na brzeg bona- 
m, tutaj zabił go uderzeniem  laski i 
zostawi!..-- N astępnie udał się na po-,iCję i motyw, swego «*. ęjon5U m a dwoje dzieci z  w łasną córką

kobiecie. Popadła ona w  stan, gra- 
iiiezący s obl^kuniGiD* S^siBclzi i liro 
■wni czuwają nad biedną^ matką, 
gdyż usiłowała ona odebrać sobie ży

^ S to d o l stanie niebawem przed 
sądem.

Królestwo ślepców.
Straszne &..utki jaglicy.

Podróżni powracający z© wsclio których 6791 zupełnie lub częściowe 
dnich prowńneyj tureckich, z które- 
mi komunikacja wznowiona została 
odmedawna, opowiadają, że w pia- 
czystym, pełnym suchego pyłu okrę 
gu HisniinansourUj w  pobliżu Mdlą 
tii, znajduj© się wioską, zwana Adi 
mayan, licząca 7000 mieszkańców, a

wnego ustroju państwowego w Tur 
cji nikt się nie troszczył, w  ciągu 
szeregu stuleci, nie miała nigdy ani 
szkoły ani szpitala, ani żadnej wo<rd 
łe opieki lekarskiej. Jaglica (trach© 
ma), szerzyła się tu zawsze nagińinj 
nie, a że nikt jej nie przeciwdziałali

po.
Stodoła zapoznał się przed dwo 

ma la ty  ze starszą od siebie o l a t 10 
robotnicą, Teresą Peschke i zakocliał 
się w  niej nam iętnie. P>> pew nym  
czasie Teresa ośw iadczyła mu. ze 
jest brzemienna i zażądała aby M aks 
się z n ią  ożenił. Stodol bardzo cie­
szył się synkiem  i był do niego

gorąco przyw iązany-
A le obecnie dow iedział się że żo- 

nę jego łączył stosunek z innym , % 
pew nym  urzędnikiem  i  ^6 dziecko 
owe pochodzi prawdopodobnie od 
tam tego. Żona, zainterpelow ana w  
tej sprawie, — przyznała się do w i­
ny, błagając męża na kolanach o 
przebaczenie.... I  rzeczyw iście dosz­
ło m iędzy małżonkami do pozornej 
zgody, lecz Stadol

znienawidził syna  
i n ie m ógł nań patrzeć... W reszcie  
uniesiony jakim ś szałem  zem sty, za­
bił biedne dziecko...

Śmierć niem ow lęcia w yw ołała  nie

W *  N O W O Ś Ć !  
r WIELKI ARABSKO - EGIPSKI *

SENNIK
z w i e l o m a  ilustracjami, Jedyny 
w swoim rodzaju. Sennik ten  zawie­
ra  niezawodne wytłumaczenie snów, 
wróżby z kart, określenia charakteru  
oraz wykaz dni szczęśliwych 1 nie­

szczęśliwych.
Cena egzemplarza zł. 7,20 plus porto. 

Dalej polecam: Fr. Mirandola 
JAK WINSZOWAĆ?

Cena zł. 3.—
Nakład Jana Zigmaruia 

Oddz. 4
1 Poznań, Szamarzewskiego

Mo mor.

Posterunek p. p. w  Szam otułach  
nakazał aresztow anie w  tyc li dniach  
w łaściciela domu J 2 iia  N osala  z Sza  
m otuł, la t 58, k tóry od dłuższego  
czasu żył w  n iedozw olonych stosun  
kach z córką sw oją  M arjanną, la t  
24

Z ojwą córką ma już
4-Ieinie dziecko,

n. drugi© przyszło w tych dniach na;
świat-

Rodzina Nosalów sprowadziła się 
do Szamotuł przed kilku laty z Ma, 
łopolski.

Jedna córka jest umysłowo cho­
ra. Widocznie taki stan. chorobliwy 
ciąży na całej rodzinie.

Kłopoty 1S,©©0 d z iew czą t

DZIECKO.
Hulusia jest niegrzeczna i nie chce 

sio pożegnać z ciocią która przyszła w 
odwiedziny. Mamusia chco przełamać 
jej upór i powiada:

— Chodź Halnsiu, bądź rozsądna! 
Jak się mówi, gdy ciotunia odchodził 

Halusia: — Dzięki Bogul
KOBIETA,'.

Ksiądz przemawia nad grobem: 
wszyscy znaliście nieboszczyka i wiecie, 
dlaczego zgon jego jest taki tragiczny. 
Pozostawił miodą, zaledwie dwudziesto 
czteroletnią wdowę....

Wtem młoda kobieta w ciężkiej ża­
łobie podnosi swą zalaną łzami twarz i 
wtrąca łkając: — Dwudziesto trzyletnią*

CO GORSZE?
Heniek: — Czy ty też chorowałeś 

tok ciężko, jak ja? Przez trzy tygodnia 
nie mogłem przyjść do szkoły.

Tadek: Moja choroba była jeszcze 
gorsza od twojej, bo wypadła na same. 
ferje świąteczne.
SRHEBBBKagnHnS3SQB2ńS9KnBBEBH89BK
fV*Tj DROBNE OGŁOSZENIA 
Ł t W .* i L u i m  i i i in u a a H E insnaammsEsś:£s

Kiedy wojska czterech zwycięskich 
państw zachodnich wkroczyły do weso 
lej Nadrenji, znużeni wojną rycerze 
znacznie sprzeniewierzyli się przyrodzo 
nemn bogn swojemu Marsowi 1 z całym  
sapałem młodzieńczym zaciągnęli się w 
służbę Erosa i przyjadę*.a jego Bachu­
sa, którego reńskie wytwórnię dostar­
czały winka smakującego nietylko nie­
wybrednym amerykanom, ale i fran­
cuskim koneserom. Eros także sprzyjał 
zachodnim chłopakom i skłania! ku nim 
serca jasnowłosych Lorełey z Koblen 
cji, Kolonji, Trewirn i Wiesbadęttn.

Idylla trwała szereg lat, a kiedy się 
wreszcie skończyła, okazało się, że oku­
panci powiększyli ludność tej perły 
pruskiej „republiki" jaką jest Nadrenja 
o 3841 małych nadreńwyków i nadrenek 
Plonem tej nieprzewidzianej przez trak 
tak wersalski działalności zwycięskich 
armji w Niemezeeh zajmuje się teraz 
czcigodna staruszka — gazeta „Kocl- 
nische Zeitung" z całą powagą klasyfl 
kując i oceniając „działalność’* każdej 
poszczególnej armji okupantów.

Dowiadujemy się więc., że ameryka­
nie najwięcej nabroili, zestawiając po 
czteroletnim pobycie 1851 nieletnich  
mieszkańców, angłiey przez lat dziesięć 
powiększyli ludność nadreńską o 889 o- 
sól), mała Belgja przyczyniła się 199 
półbelgusami, zaś Francja, która sama 
wyludnia się, ofiarowała bezinteresow­
nie wiecznym wrogom aż 767 półfrancu- 
zów.

Statystyka podana przez Koełiusclie 
Zeitung dotyczy tylko czterech miast,

bo ogółem w Nadrenji pozostało po o- 
kupantach około 15.869 nieślubnych dzie 
c i  Stanowi to jaż tak pokaźną liczbę, 
że prasa niemiecka domaga się, aby tę 
sprawę poruszyć na terenie międzyna- 
rodowym.

Będzie to chyba desyś trudne i wcale 
dla Niemiec nie zaszczytne. Brzęcz pro­
sta, że nigdybym nie pisał o tej spra­
wie w żartobliwym tonie .gdyby ehe 
dzilo tu o jakieś krzywdy, gwałty wo­
jenno — jednem słowem prawdziwo 
nieszczęście. Ale czasy okupacji n is były 
czasami wojny. Uzbrojeni w karabiny 
żołnierze z za Eenu pilnowali mostów, 
stacji kolejowych, pełnili służbę polieyj 
ną — ale wojny nie prowadzili i nis by 
ło też żadnej przemocy stosowanej do 
spokojnej ludności Twierdzenie więc, 
że „uzbrojona arm ja okupantów** doko 
nała aktu przemocy nad bczbronnemi 
kobietami niemieekiemi jest zupełnie 
gołosłowna. Napewno twierdzić może­
my, że ta arm ja wstępując na służbą 
Erosa odkładała broń i że stroną woju­
jącą były raczej nadreńskis siisss Md 
del, które póty całowały, póty kusiły i 
wabiły poczciwców w stalowych heł­
mach, aż dopytały się nieszczęścia.

I jeśliby niemey rzeczywiście chcieli 
tę sprawę w jakiś międzynarodowy spo 
sób załatwić, to otrzymają wcale nie mi 
łą dla swej dumy narodowej odpowiedź* 
„A cóż my jesteśmy winni, że dziewczę 
ta nadreóskie są takie łatwei Trzeba je 
było lepiej 1 patrjotyezniej wychować 
— a jeśli to było niemożliwe, to przy­
najmniej lepiej strzec**.

oślepiła prawie całą wieś. Można so 
bie wyobrażać, jak trudna jest w  
’tych warunkach egzystencja niesz­
częśliwych mieszkańców wsi, niez- 
dolnych da zajmowania się żadnemi 
rękodziełami i z trudnością jedyni© 
mogących poświęcać się pasterstwu- 
i  uprawie marnej rolL

Pięć razy dziennie nieszczęśliwi 
d  zbierają się w meczecie miejsco­
wym, strzegąc się wszelako utyski­
wania na swój los i wymieniania w 
modłach swoich do Ałłaha rodzaju 
swojej choroby, bowiem, wedle wie* 
rzeń muzułmańskich, narzekania 
wywołują sroższy jeszcze gniew lo­
su. Dlatego też najnieszczęśliwszy 
nawet z pośród mahometan w modli 
twach swoich dziękuje Ałłahowi za 
otrzymane od niego laski w obawia 
aby nie spotkały go jeszcze większe 
nieszczęścia.

WAPNO
paione w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

kcnkurencvjnych. 
CZELADZKIE
WAPi ENN1K1 s b ®  2

Sosnowiec, S-go Maja 5. — Felef. i-59

POSADY i PRACE

POSADĘ najłątwiej otrzymasz ukoń­
czywszy Kursy Samochodowa Inżynie­
ra Klebera Sosnowiec, Warszawska 22* 
Zawiercie, 3-go Maja 21. Nauka ran© 
lub wieczorem. Nowe sześciocyliadrową 
samochody. Zapisy codziennie. Długo­
terminowe spłaty ratami po ukończą* 
niu kursu. _____
S n.. TYKW AŁIFIKOWANI(E) 
ey(e) do maszyn okrągłych

K I N O

„Momus"
Pogoń.

Od wtorku 25-go do czw artku  27-go m arca 1930 roku. 
Atrakcyjny program!

Papo, la  c h c ę  hrab iego
Arcywesoła far3a w !2  aktach na tła przygód rom antycznych. 
W  roli g łów n ej kró low ie  hum oru H A R R Y  LIED 1KE, 

—  oraz jego partner p op u larn y  grubasek . —
Nadprogram : „N A P Ó W 1 E 1 R Z N A  F L O I  A ” 

Na Rcenie: Występy znakomitego zespołu artystycznego, humory­
stycznego - satyrycznego, ELZA KLASZEN śpiewaczka operowa, 
JUŁJUŚZ JULJANOWSKi humorysta komik. M. ZMIRSKI przebo­
jowa piosenkarz. Oprócz numerów solowych dany bedzie bombowj’ 

skecz p. t. „STUDENT i ZD21EBŁKO"
Anons! od piątku 28 marca „SZLAKIEM riAwBY“

Kupno i

DRUT kolczasty, rury gazowe i kotło­
we, używane żelazo płaskie, okrągłe, 
oraz blachy poleca Firma H. Pfeffer
w B ędzinie, Małachowskiego 33.  __
SKLEP kolonjalhy z towarem w do­
brym punkcie do sprzedania. Wiado- 
mość w administracji.

bardzo dobre po 12 zj. 
za 1 kg. ł droższe,

T eatr  R ew ji

„ARLES#
Sosnowice, 
Dęblińska 4 

Telfcf. 14.00

D ziś i dni następne. Program nr, 6

W Maju!!! W Maju!!!
Wielka rewja w 2-eh częściach, 15-tu obrazach

Kierownik nrtysŁ JERZY "WELIN

Codziennie dwa przedstawienia o godzinie 7.15; 9.15 
W święta i soboty 3 przedstaw, o gods. 5,13; 7.15; 9.13 

Cf-Ef eńsjse i 4Ś0, 2jOQ» 2.50, 3.00 zł.

robotni-
_______________ _ ..Oorona11

mogą się zgłosić na \7yjazd u p, A. Hi> 
dała,’ Będzin, Małachowskiego 7, teJ«- 
f on 112.
INSPEKTORA - organizatora (chrze- 
ecjanina) znającego dobrze okręg dą* 
browiecki poszukuje poważna firma. 
Referencje i gwarancja wymagana. 
Zgłoszenia Hotel Victoria Sosuowieo 
godz. 10 — 12 i 3 — 4. i
POTRZEBNA do bufetu II klasy 
zdolna ekspedientka i pomocnica ku- 
eh arki.
SZOFER Mechanik poszukuje posady. 
Wiadomość w „Expresie1* w Dąbrowie. 
POTRZEBNY chłopiec do koma, ucz­
ciwy, Sosnowiec, Żórawia 6, Wojtko-i 
wiat.

Zgubione dokumenty
MICHAŁ Sosnowski z Myszkowa zgu­
bił książeczkę kasy chorych wydaną 
w Sosnowcu, którą unieważniam. 
łfOJWIE Altman zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Sos 
Ti owiec.
GARNCARZ Józef zrobił wyciąg a 
ksiąg ludności, wydany przez gminę 
Złoty Potok, książkę kasy chorych, 
wydaną w Sosnowcu.
KRAWCZYK "Teofila zgubiła legity- 
mację zasiłkową, wydaną w Sosnowca, 
STANISŁAW Ciszek zgubił^książec*. 
kę kasy chorych, wydaną w Sosnowcu.

b̂ o T n e ."

Grzyby
poleca Koziołkow i

Sosnowiec 3 go Maja 25.
SPRZEDAM plac 40 prętów przy uL 
Wesołej w Dąbrowie. Wiadomość Dą 
brow a, Kołłątaja 24, Eugenjusz Śli­
wiński.

TANIE MIĘSO. Miejski Nadzór Weta 
rynaryjny w Sosnowcu podaje do wia 
domośei, że we wtorek dnia 25 b. nu od 
godz. 7-ej do 13-ej będzie sprzedawane 
tanie mięso w jatce rzeźnika Herbeta, 
przy jil. Nowej Nr. 2, po 1.69 zł. za 1 kg 
SPRZEDAM kozetkę, otomanę, mate­
race. Sosnowiec, Kołłątaja 10 oficyna 
II piętro.

SPRZEDAM wózek dziecinny mało 
używany. Sosnowico, Klimontowska 6 
Karolak.
PLACE do sprzedania pod budowę 
domów koło kop. Juljusz. Wiadomość 
Stefan Łuaicki, Porąbka._____________
DOM do sprzedania. Niemce kolonja 
Feliks. .Wiadomość: Jan W ioszezy k.

ZAWIADAMIA się lokatorów doam* 
Nr. 46 przy ulicy Pańskiej w Sosnowca 
żeby nie płacili nadal za mieszkania! 
p. JanasiŁowi Wawrzeńcowi* ty li#  
prawym właścicielom wyżej wymie­
nionego domu, oraz ostrzega się p. J ł  
nasika, żeby nie obsiewał ogrodu, nai$ 
żącego do gospodarny. Mar ja  Gzarneo* 
ka. Pańska 46.
OGŁOSZONE 23 marca na mój adrea 
mieszkania, są wynajęte. Noga.
Ii N1E WAŻN i  AM spalono przez nieo-‘ 
gtrożnóść różne świadectwa, a między 
niemi dyplom położnej otrzymany uf 
Krakowie, Antonina Kierczowa.

Wydawca; Heleno Monsiorska


